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tegoroczną kampanię cukrowniczą

Na zdjęciu: fragment Placu Zamkowego.

Z frontu planowego skupu

LUBLIN, PIĄTEK, 25 WRZEŚNIA 1953 R.

Organ Komitetu Wolewódzkhgo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Lubinie

Wyszkolony personel, sprawna organizacja skupu buraków 
nowe magazyny i mechanizacja urządzeń

Województwo lubelskie dobrze przygotowało

Przygotowania do bieżącej kampanii cukrowniczej zostały pra­
wie we wszystkich cukrowniach Lubelszczyzny “^"^ur^dz^ń cu- 
nie służba inżynieryjno - techniczna zakończyła odbiór urządzeń cu 
krowni po okresie remontów.

Przygotowując sprzęt techniczny 
do nowej kampanii zwrócono szcze­
gólną uwagę na likwidację „wąskich 
gardeł1* w produkcji i podniesienie 
zdolności przerobowych.

W cukrowni Klemensów dokonuje 
się jeszcze próby maszyny parowej, 
której remont został znacznie opóż-

niony przez Gdańskie Zakłady Re- 
montowo-Montażowe (umowa prze­
widywała ukończenie robót na 31 
lipca br.). W cukrowni Woźuczyn 
próby zelektryfikowanych działów 
potrwają do końca bieżącego miesią 
ca, tj. do chwili rozpoczęcia kampa­
nii.

Zmari Gonczygiin Bumacende 
Przewodniczący Prezydium Wielkiego Hurału 

Mongolskiej Republiki Ludowej
UŁAN BATOR (PAP). _ W dniu 23 września br. zmarł wieloletni

działacz Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjncj, Przewodniczący Pre­
zydium Wielkiego Hurału Ludowego Mongolskiej Republiki Ludowej— 
Gonczygiin Bumacende.

DO 
PREZYDIUM WIELKIEGO HURAŁU LUDOWEGO 
MONGOLSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

• Ułan-Bator
Głęboko wzruszony wieścią o zgonie towarzysza Gonczygiina Buma. 

cende, przewodniczącego Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego Mon­
golskiej Republiki Ludowej wieloletniego i zasłużonego bojownika 
rewolucyjnego i działacza państwowego Mongolskiej Republiki Ludowej, 
przesyłam w imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moim własnym, na ręce Prezydium Wielkiego Iluralu Ludowego, wy­
razy serdecznego współczucia.

Naród polski całym sercem łączy się z bratnim narodem mongol­
skim w wielkim żalu z powodu tej ciężkiej straty.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W niektórych cukrowniach wpro­
wadza się dalszą mechanizację. Tak 
np. w cukrowni Rejowiec wykonuje 
się urządzenia do hydraulicznego 
wyładunku buraka. W cukrowni 
Garbów czynny będzie w najbliż­
szym czasie startownik mechanicz­
ny do układania worków w maga­
zynie. Gorzej natomiast przedstawia 
się w cukrowni tej sprawa wykona­
nia urządzeń do hydraulicznego wy­
ładunku buraków. Częściowo jest to 
winą kierownictwa, które tłumaczy 
się wprawdzie „obiektywnymi" trud 
nościami a w rzeczywistości nie 
dość sprężyście przystąpiło do rea­
lizacji planu i w ten sposób przyczy­
niło się do znacznego opóźnienia ro­
bót.

Cukrownie: Lublin, Garbów, Rejo­
wiec i Strzyżów w tej chwili są w 
pełni przygotowane do produkcji i 
już rozpalono tam piece wapienne 
— inne zakłady również meldują o 
swej gotowości do rozpoczęcia kam­
panii.

Aby fabryki ruszyły w terminie, 
konieczne jest planowe zorganizo­
wanie dostawy buraków. W br. za­
powiada się zbiór buraków cukro­
wych większy o około 20 proc, w sto 
sunku do roku ubiegłego. Cukrownie 
nasze przygotowały należycie punk­
ty odbioru buraka, aby nie było za­
hamowań w wyładunku Wagonów, a 
buraki w oczekiwaniu na przerób 
nie traciły wartości.

Dzień gotowości do kampanii za­
stanie cukrownie naszego wojewódz­
twa w pełni przygotowane.

I

SPOŁDZIELNIA W KUKAWCE 
WYKONAŁA 140 PROC. PLANU

Za przykład, jak należy wywią­
zywać się z obowiązków wobec 
państwa, może posłużyć spółdzielnia 
produkcyjna w Kukawce (pow. 
Chełm), która roczny plan skupu 
zboża wykonała w 140 proc.

Za jej przykładem powinny pójść 
inne spółdzielnie i wsie indywidual­
ne.

Aleksander Jaszczuk 
korespondent terenowy

| PRACA POLITYCZNA 
DAJE REZULTATY

Prezydium GRN w Suchowoli 
(pow. Zamość) pragnąc, by gmina 
wywiązała się w terminie i w 100 
proc, z obowiązkowych dostaw, po­
stanowiło nasilić w okresie skupu 

; akcję polityczno • uświadamiającą 
j wśród małorolnych i średniorolnych 
! chłopów.
i 
I

DO
TOWARZYSZA J. CEDENBAŁA 
PREMIERA MONGOLSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 

Ułan-Bito r
Na wieść o zgonie towarzysza Gonozygiina Bumacende, Przewód. 

Bieżącego Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego, przesyłam na Wasze 
ręce, Towarzyszu Premierze w imieniu narodu polskiego, rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, a także w imieniu własnym, wyrazy naj­
głębszego żalu i współczucia.

Wiecznie żywa i zwycięska jest sprawa pokoju, wolności 1 spra­
wiedliwości społecznej, której towarzysz Bumacende poświęcił cale swe 
piękne i ofiarne życie.

BOLESŁAW BIERUT 
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Przeciw polityce kapitalistycznego wyzysku
8 milionów robotników przemysłowych

strajku Fe we Włoszech-----------------------tfi---------------*

RZYM (PAP). — W czwartek rano 
rozpoczął się we Włoszech powszech­
ny 24-godzinny strajk, w którym bie 
rze udział 8 milionów metalowców, 
hutników, robotników przemysłu bu­
dowy maszyn oraz przemysłu włó­
kienniczego i chemicznego, jak rów-

Zbiorowe dostawy ważnym środkiem 
w realizacji zobowiązań wsi

Z różnych stron województwa, 
szczególnie od korespondentów te­
renowych dochodzą coraz częściej 
krytyczne głosy, o zaniechaniu 
metody dostaw zbiorowych. Fakt 
ten najwyraźniej wskazuje na to, 
że praca polityczna na wsi wyka­
zuje poważne zaniedbania, o czym 
zresztą kilkakrotnie, już pisaliśmy. 
Zadaniem prowadzącego pracę po­
lityczną aktywu jest mobilizacja 
chłopów, by w całości, masowo 
wykonywali swe obowiązki wzglę­
dem państwa. Wyrazem takiego 
masowego wywiązywania się chlo 
pów z ich obowiązków wobec Pań­
stwa są właśnie zbiorowe dosta­
wy. Jeżeli ich nie ma, to znaczy, 
że aktyw ń czynniki "kierujące sku 
pem — terenowe rady narodowe i 
delegaci Ministerstwa Skupu nie 
spełniają swych zadań.

W sierpniu mieliśmy na terenie 
województwa 231 dostaw zbioro. 
wych. W rezultacie wytężonej pra. 
cy sierpniowy plan skupu zboża 
województwo wykonało z poważ­
ną nadwyżką. Sukces ten jednak, 
zamiast zmobilizować aktyw i kie­
rownictwo akcji skupu do jeszcze 
lepszej pracy w oparciu o uzyska­
ne doświadczenia, doprowadził do 
„zawrotu głowy od sukcesów" i 
tym samym do stanu samouspoko- 
jenia i beztroski.

Wymownym tego dowodem 'jest 
przebieg skupu zboża we wrześniu. 
W' tum okresie jedynie powiat pu­
ławski wykorzystał doświadczenia

i podjął szeroką pracę organizacyj­
ną. Przejawiła się ona właśnie w 
licznych dostawach zbiorowych. 
Niektóre z nich przyniosły dosko­
nałe wyniki. Np. w Karczmiskach 
w jednym dniu skupiono w zbio. 
rowych dostawach 32 tony zboża; 
w gminie Celejów — 1S ton. A 
trzeba wiedzieć, że gminy te koń­
czą już realizować swoje plany 
roczne, co zmniejsza globalny 
wpływ zboża do magazynów.

W rezultacie stosowania systemu 
zbiorowych dostaw powiat Puławy 
we wrześniu wysunął się z trzecie­
go na pierwsze miejsce w woje­
wództwie, a w dniu 22 bm. prze­
kroczył 60% planu rocznego. Do 
zwolnienia z miarek j odsypów 
brakuje mu 30%.

W zestawieniu z tymi faktami 
nie trudno zrozumieć błędy popeł­
nione w akcji skupu w innych po­
wiatach naszego województwa, 
gdzie tempo dostaw dopiero w o- 
statnich dniach znów przejawia 
pewne ożywienie. Jednak do tej 
pory, np. w pow. radzyńskim w o- 
góle nie organizowano dostaw zbio 
rowych. W pow. zamojskim we 
wrześniu nie było ani jednej zbio. 
rowej dostawy, w pow. łukowskim 
— zaledwie jedna. Nic dziwnego, 
że wyniki skupu w tych powiatach 
wykazują znaczne odchylenia od 
planu.

W powiecie Biała Podlaska odby 
ly sie tylko nieliczne dostawy

zbiorowe. W rezultacie, powiat ten 
znajduje się na szarym końcu w 
wykonawstwie planów skupu zbo­
ża. A przecież przodująca w tym 
powiecie gmina Rokitno wykonuje 
swe plany systematycznie,^ na o. 
gól prowadzi skup zgodnie z pla­
nem, właśnie dzięki temu, że miej 
scowy aktyw potrafił zorganizo­
wać zbiorowe dostawy.

Fakty te niezbicie dowodzą po­
trzeby podjęcia, jak już podkre­
śliliśmy wyżej, szerokiej pracy nad 
organizowaniem dostaw zbioro­
wych. Przy okazji warto jednak 
zastanowić się nad samym sposo­
bem ich organizowania. Trzeba tu 
powołać się na dobre doświadcze­
nia. Mieliśmy przecież przykłady, 
że oprócz aktywu w organizowaniu 
dostaw brali udział członkowie 
spółdzielni produkcyjnych. Oni 
pierwsi stawali ze swymi zapasa­
mi zboża na czele transportów, oni 
pomagali mobilizować chłopów do 
wzięcia udziału w zbiorowej do­
stawie. Była to bardzo słuszna ini­
cjatywa. Snosób taki podkreślał 
jedność chłopów — spółdzielców z 
indywidualnymi, uczył wspólnego 
wykonywania obowiązków, wytwa­
rzał właściwą solidarność między 
spółdzielcami, a indywidualnymi 
chłopami i zbliżał tych ostatnich 
do spółdzielczości.

Doświadczenia te trzeba w bieżą 
cej kampanii i to jak najprędzej 
wykorzystać, -

’ Intensywna akcja propagandowa 
• dała właściwe rezultaty. Chłopi ma­
łorolni i średniorolni wykazując

I swój patriotyczny obowiązek wobec 
i państwa, odstawiali ziarno natych­
miast po omłotach. Na pierwsze 
miejsce wysunęła się gromada Ml- 
linówka, która swój roczny plan do­
stawy zboża wykonała już w 117 
proc. Nie pozostały w tyle inne gro­
mady. Na przykład kol. Suchowola 
zrealizowała roczny plan skupu zbo­
ża w 82,3 proc., podejmując zobo­
wiązanie stuprocentowego wykona­
nia planu do* końca września br. 
W dużym stopniu jest to zasługa 
przede wszystkim sołtysa tej 
mady, ob. Boronia, który 
wszelkich sił i starań w 
uświadamiającej.

Prezydium GRN zwróciło 
na konieczność nie tylko terminowe­
go wywiązywania się z obowiązko­
wych dostaw zboża, lecz również za­
jęło się kontrolą dostaw ,żywca i 
mleka. W gminie Suchowola istnie­
ją gromady, które i w tym zakresie 
mają do zanotowania poważne 
osiągnięcia. W dostawie żywca na 
pierwsze miejsce w gminie wysunę­
ła się gromada Bożr.wola, która 
zrealizowała plan roczny w 63 proc. 
Skup mleka natomiast najlepiej 
przebiega w gromadzie Rachodoń- 
cze.

W gromadzi; Bondyż wiele uwagi 
poświęcił akcji skupu zboża sekre­
tarz podstawowej organizacji par­
tyjnej tow. Pastuszak. Właśnie dzię 
ki nasileniu pracy politycznej gro­
mada ta. z ostatniego miejsca prze­
sunęła się na jedno ą, pierwszych w 
gminie.

To samo można powiedzieć o gro­
madzie Trzepieciny.

Osiągnięcia poszczególnych' gro­
mad w gminie Suchowola nie zna­
czą jednak, że na tym terene 
wszystko już jest w porządku. Są 
jeszcze gromady, które dotychczas 
nie wywiązały się ze swych obo­
wiązków wobec państwa i tam wła­
śnie należy przerzucić aktyw gro­

madzki i gminny. (5720) Żak
korespondent terenowy

■ — - ■" ■ . —■

I

I rdeż robotników innych gałęzi prze-^ 
| mysłu. Dzienniki we Włoszech nie' 
i ukazały się. kina i teatry są zam; 

knięte. Pracownicy tramwajów i 
transportu samochodowego będą 
strajkowali przez cztery godziny.

Powszechna Włoska Konfederacja 
Pracy wysuwa następujące żądania, 
które są częściowo popierane przez 
dwie pozostałe organizacje związko­
we: położenie kresu masowym zwol­
nieniom robotników w przemyśle 
hutniczym i włókienniczym oraz w 
górnictwie; zawarcie nowych ukła­
dów zbiorowych z różnymi katego­
riami robotników; podwyżka płac.

Dotychczas zrzeszenia przemysłów 
ców odmawiały rokowań na temat 
tych postulatów organizacji związko­
wych.

Sekretarz generalny Włoskiej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy Di 
Vittorio ogłosił odezwę do strajku­
jących. W odezwie tej Di Vittorio 
podkreśla, że najszersze rzesze ludzń 
pracy zdaia sobie sprawę, iż zyski 
wielkich kapitalistów nieustannie 
wzrastają, podczas gdy płace robotni­
ków, niezapewniaiace minimum egzy 
stencji. pozostała od dłuższego czasu 
na tvm samvm poziomie.

Wicesekretarz Włoskiej Konfede­
racji Wolnych Związków Zawodo­
wych Morelli oświadczył przedstawi 
cielowi agencji ANSA, że energiczna 
akcja stała się konieczną, aby dać 
wyraz głębokiemu niezadowoleniu 
mas pracujących i aby zmusić prze­
mysłowców do wszczęcia rokowań.

Ze symrtni

gro- 
dołożył 

pracy

uwagę

Hndnsik pierwszy na mecie X etapu
Dziesiąty etap lcoIa^skiCRO Wyścizu Po- | 

okota Polski Opole — Siallnozród, dtuitości 
167 km wygrał liadasik przed Wilczewskim, 
obydwa] w jednakowym czasie 4.40,17 godz.

3) Królak — 4.40 19, 4) Wójcik — 4.40.26, 
S) Lasak — 4.11.II. 6) Ulik — 441.18. 7)
Klablóski — 4.41.24. SI Maliszewski —
4..41.24. 9| Królikowski — 4.41.21. III) Praż- 
kowski — 4.41.24. II) Chwiendacz — 4.41.26.

Rucalski zaial 14 miejsce w czasie 4.47.0, 
jurak 16 — 4.17.47. Zcuuek 18 — 4.47.48,
Mazurek 21 — 4.50.53.

W klasyfikacji ogólnej po 10 etapach w dal 
szym ciągu prowadzi Wilczewski w łącznym 
czasie — 48.53.11 godz. Drugie miejsce zaj­
muje Wójcik — 48.59.23. 3) Chwiendacz — 
49.02.27. 4) Ulik — 49.01,14, 5) łludasik — 
49.04,52, 6) Więckowski 49.06.37, 7) Królak — 
49.09.18, 8) Klabióskl — 49.09.37, 91 Drążków- 
ski — 49.14.19, 10) Wrzesiński — 49,19.55.
Zdunek zajmuje 13 pozycję z czasem — 
49.38.38. Bucalski 14 — 49.56.49, Królikowski 
17 - 50.14.47, Mazurek 18 y 50.3L1J.
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Rada Bezpieczeństwa winna natychmiast przystąpić 
do realizacji propozycji delegacji radzieckie; 
w sprawie zakazu broni atomowej 
i innych środków masowej zagłady

VI Sesin Wojewódzkiej Rady Narodowej

Przemówienie A. Wyszyńskiego na VIII sesji ONZ

przewodniczący Wojewódzkiej Rady Na-

NOWY JORK (PAP). — Na posiedzeniu plenarnym VIII sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ wygłosił przemówienie szef delegacji ZSRR 
Andrzej Wyszyński.

Na obecnej sesji powinniśmy po­
święcić przede wszystkim uwagę za­
gadnieniom sytuacji międzynarodo­
wej — powiedział A, Wyszyński — 
charakterowi i właściwościom sto­
sunków w polityce zagranicznej, 
roli ONZ.

Rząd radziecki przywiązuje wiel. 
ką wagę do działalności i roli Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych, 
której obowiązkiem jest przyczy­
niać się do uregulowania proble­
mów międzynarodowych, do umoc­
nienia współpracy międzynarodowej, 
pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Nie można jednak nie stwierdzić, 
że w obecnej chwili Organizacja 
Narodów Zjednoczonych daleka 
jest od tego, czym być powinna, że 
nie jest bynajmniej taką organiza­
cją, jakiej pragną miłujące pokój 
narody. Organizacja Narodów Zjed­
noczonych przeżywa w obecnej 
chwili głęboki kryzys, albowiem 
sprowadzona została do roli jednej 
z dźwigni bloku północno-atlantyc­
kiego. Widoczne to było zwłaszcza 
w ciągu ostatnich lat, gdy ONZ wy. 
korzystano jako parawan dla obcej 
interwencji w Korei, dla próby le­
galizacji krwawej wojny narzuco­
nej narodowi koreańskiemu.

Przeszło 3 lata trwała ta wojna, 
pochłaniając wiele ofiar i stwarza­
jąc niebezpieczeństwo poważnych 
komplikacji międzynarodowych i 
groźbę nowej wojny światowej. Pod 
pisanie rozejmu w Korei przyczy­
niło się do zmniejszenia w pewnym 
stopniu napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych, chociaż przeciw­
działały temu siły reakcyjne, zmie­
rzające do tego — by — przy pomo­
cy takich prowokacji jakicii doko­
nano w Korei i w Niemczech — 
wzmóc napięcie międzynarodowe, 
■wzmóc dywersyjną robotę przeciw­
ko krajom demokracji ludowej.

W znanej książce „Polityka za­
graniczna dla Amerykanów", która

ZMARLI
NA CENZUROWANYM

IV stanie Texas w USA do­
puszczono do użytku tylko takie 
książki szkolne, których autorzy 
złożyli „świadectwo lojalności''. 
Jeżeli autor nie żyje, wydawca 
musi złożyć pisemne wyjaśnie­
nie, że w myśl jego przekonania, 
autor, gdyby żył, złożyłby „przy. 
siępę lojalności".

Panu Mac Carthy i jego współ 
nlkom można zaproponować lep 
szy sposób badania „lojalności" 
zmarłych — seanse spirytystycz. 
ne. Może się okazać, że wywoła­
ny duch autora nie będzie chcial 
złożyć takiej przysięgi, i co wte. 
dy?

WIEDZIAŁ
Na wieść o dokonanym prze­

wrocie szach Iranu, Reza Pachle- 
vi wykrzyknął: „Wiedziałem, że 
tak będzie. Oni mnie kochają".

Oni? To znaczy któ? Ci, któ­
rzy ginęli pod kulami czołgów 
gen. Zahedi w czasie antyimpe- 
rialistycznych demonstracji, czy 
ci, od których otrzymał już milio 
nową pożyczkę w brzęczącej do. 
larowej monecie?

KAWA
„Wielka ilość kawy służy tyl­

ko wpływom komunistycznym, 
ogarniającym świat... z tego po­
wodu każdy, kto przerywa pracę 
dla wypicia kawy, popełnia błąd 
lub nawet coś gorszego" — pisze 
amerykańska gazeta „Washing­
ton Star".

Stąd np. dla tych, którzy prze­
rywają pracę dla wykonania zwy 
klej czynności fizjologicznej, 
specjaliści od histerii antykomu­

nistycznej wymyślili specjalny 
papier toaletowy z odpowiednimi 
„comiscami". Żeby tylko nie u- 
legł groźnym wpływom. Np., że­
by nie myślał, iż głupców nie 
sieją, a sami się rodzą.

• Mat. -■■■ •>

ukazała się w 1951 r., Taft wskazy­
wał, że jedną z głównych metod 
polityki zagranicznej USA powinna 
być „podziemna wojna na .lapleczu 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej". Wiadomo rów­
nież, że szeroki program takiej pod­
ziemnej wojny propagowali w roku 
1952—czasopismo „Life“ w artykule 
pt. „Polityka odwagi" oraz J. F. 
Duli es.

Według takiej właśnie recepty 
usiłował postępować Li Syn Man w 
Korei, dążąc do storpedowania za­
warcia rozejmu, usiłowali postępo­
wać również prowokatorzy w Niem­
czech zorganizowani i przekupieni 
przez te same skrajnie reakcyjne 
koła, które boją się osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

Jednakże udaremniane są zbrod­
nicze plany wrogów pokoju „Poli­
tyka" ta napotyka na coraz większe 
i t.iększe przeszkody.

Układ rozejmowy w Korei stano­
wił zarazem świadectwo bankructwa 
tzw. „dynamicznej" polityki zagra, 
nicznej, polityki siły, którą starają 
się uporczywie realizować koła re­
akcyjne w USA i w krajach z nimi 
sprzymierzonych, usiłujące działać 
nie w drodze rokowań, lecz w dro­
dze dyktatu, przeceniając, jak wi­
dać, własne możliwości i siły.

Podpisanie. układu rozejmowego 
było,, jak podkreślił to szef rządu 
radzieckiego G. M. Malenkow, do­
niosłym etapem walki wszystkich 
sił miłujących pokój przeciwko si­
łom agresji i awantur międzynaro­
dowych. Dowiodło ono naocznie, że 
siły miłujące pokój mogą wywal­
czyć należyte rozwiązanie ostrych 
problemów międzynarodowych, jeże­
li okażą przy tym wytrwałość i 
nieugiętość. Szef rządu radzieckiego 
podkreślił jednocześnie, że byłoby 
rzeczą niewybaczalną, 
stracili z oczu 
nia agresywnych i 
dzie, podejmowane 1 
udaremnić rozejm 
ostrzyć sytuację w . 
Oceanu Spokojnego.

Kończąc podsumowanie tytuacji 
politycznej min. Wyszyński oświad­
czył: Związek Radziecki biorąc pod 
uwagę fakt, że tworzenie lotniczych 
i morskich baz wojennych na tery­
toriach obcych wzmaga niebezpie­
czeństwo nowej wojny i podważa 
suwerenność narodową i niezawi­
słość państw — uważa za konieczne 
podjęcie kroków zmierzających do 
zlikwidowania baz wojennych na 
terytoriach obcych.

Związek Radziecki ponownie wy­
suwa sprawę konieczności podjęcia

I

gdybyśmy 
nowe knowa- 

sił na Wscho. 
w tym celu, by 
w Korei, za- 

Azji i w strefie

Ręka w rękę z »SS Galizien«
Dywizja ,.SS—Galizlen". Pamię­

tamy zwyrodniałe twarze zbirów, 
którzy w hitlerowskich mundurach 
z odznaką nacjonalistów ukraiń­
skich rabowali i zabijali, a pobyt 
swój w tym czy innym mieście, w 
tej czy innej wsi znaczyli zbrodnia 
mi, które w bestialstwie swym prze 
wyższały niekiedy zbrodnie najwy­
trawniejszych oprawców gestapow 
skich. Pamiętamy tych bandytów, 
szalejących w Zamojszczyźnie, jak z 
wyrafinowanym okrucieństwem za­
bijali dzieci, 'ciężarne kobiety i star 
ców. Dywizja „SS—Galizien" 
— sam dźwięk tego słowa budził 
grozę. Nie było bowiem zbrodni, 
przed którą cofnęliby się bande- 
rowscy bandyci. Wieść o ich ban­
dyckich wyczynach szła na cały 
świat.

I znów obrazy te stanęły przed 
* naszymi oczyma. Na procesie kie­

rownika antynarodowego I antylu 
dowego ośrodka, biskupa Kaczmar­
ka, dużo mówił o banderowskich 
bandytach ksiądz Paweł Puszkar­
ski, dostojnik kościoła grecko - ka­
tolickiego, a po wojnie wlceprowin 
cjał zakonu Bazylianów w Polsce. 
Jego zeznania w czasie procesu 
Kaczmarka rzucają światło na spra 
wy mniej znane szerszemu ogółowi 
polskiego społeczeństwa, sprawy do 
głębi poruszające każdego Polaka. 
Ksiądz Puszkarski stwierdził, że 
wielu księży obrządku wschodniego 
współpracowało z hitlerowcami w 
czasie okupacji u boku zbirów z 
„J5—GaUŁie»'‘ ą bronią w rjfcu.

odpowiednich kroków w 'dziedzinie 
redukcji zbrojeń i bezwzględnego za 
kazu broni atomowej, wodorowej i 
innych rodzajów broni masowej za­
głady, jak również ustanowienia 
ścisłej międzynarodowej kontroli 
nad wykopaniem tego zakazu oraz 
konieczności polecenia Radzie Bez­
pieczeństwa. by niezwłocznie poczy­
niła przygotowania do zawarcia po­
rozumienia międzynarodowego, za­
pewniającego ustanowienie takiej 
kontroli.

Następnie wiceminister Wyszyński 
odczytał tekst projektu rezolucji ra­
dzieckiej (tekst projektu rezolucji 
zamieściliśmy w numerze z dnia 
22 bm.), po czym, oświadczył:

Związek Radziecki jest głęboko 
przekonany, że to właśnie jest dro­
ga nie tylko do obniżenia tempera­
tury napięcia atmosfery międzyna­
rodowej, lecz również do zapewnie 
nia narodom pokoju i bezpieczeń­
stwa, do zapewnienia im możności 
życia nadal bez strachu 1 lęku oraz 
budowania swego życia w sposób, 
jaki uważają za stosowny.

Mamy głęboką nadzieję, że apel 
nasz znajdzie szeroki oddźwięk nie 
tylko poza Zgromadzeniem Ogól­
nym, lecz również wśród delegacji 
na to Zgromadzenie i wzywamy 
delegatów, aby popar ł nasze pro­
pozycje zmierzające do utrwalenia 
pokoiu i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

Australii i Nowej Zelandii: państw wchodzących w skład 
Pacyfiku. Anglia wskutek sprzeciwu USA nie została 
puszczona do udziału w tym

IV Waszyngtonie odbyła się konferencja ministrów spraw zagranice, 
nych USA, 
tzw. Paktu

pakcie. (Z prasy)

Przyjacielski" prztyczek...

wysługując się okupantom. Szaty 
kapłańskie nie przeszkadzały im 
plamić swych rąk krwią patriotów 
polskich, krwią mordowanych 
przez zbirów z „SS—Galizicn" dzie­
ci i Kobiet wszędzie tam, gdzie hi­
tlerowcy organizowali „pacyfika­
cję" terenu.

Tych to ludzi kardynał Hlond 1 
inni dostojnicy kościelni, wykonu­
jąc dyrektywy Watykanu, wzięli 
pod swoje opiekuńcze skrzydła. 
Tym to ludziom udzielili schronie­
nia i wszelkich dołożyli starań, by 
uchronić ich przed ręką sprawie­
dliwości, przed karą za popełnione 
na narodzie polskim zbrodnie. 
Wspomagali ich płynącymi z Waty­
kanu dolarami, ukrywali ich w 
rzymsko-katolickich klasztorach 
przed organami władzy.

Pozwalali im pod zmienionymi 
nazwiskami przechodzić na obrzą­
dek rzymsko - katolicki I, ażeby je­
szcze lepiej Ich ochronić, powie­
rzali im kapłaństwa w zgromadze­
niach zakonnych, ofiarowywali im 
parafie. Tak więc kardynał niond, 
biskup Kaczmarek i Inni dopro­
wadzili do tego, że na parafiach 
siedzieli ludzie, którzy jeszcze wczo 
raj brali udział w mordowaniu Po­
laków.

Nie tylko wczoraj. Opiekę swą 
kardynał Hlond i niektórzy bisku­
pi polscy, zgodnie z poleceniami 
W'atykanu, rozciągnęli na związa­
nych również po wyzwoleniu z ter 
rorystami upowsklmi <ię£-

Aktyw gospodarczy i kulturalny 
Lubelszczyzny

otrzymał wysokie odznaczenia państwowe
Jak już donosiliśmy, w dniach 18—19 bm. odbyła się w Lublinie 

VI sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej. Tematem obrad było zamknię­
cie budżetu województwa lubelskiego za 1952/53 r. oraz realizacja bie­
żących zadań gospodarczych na wsi.

W czasie obrad VI sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej odbyła się 
uroczysta dekoracja Złotymi, Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami odzna­
czonych za zasługi położone na polu gospodarczym, kulturalnym i prze­
mysłowym. Dekoracji dokonał 
rodowej Kazimierz Głębski.

Za całokształt ofiarnej pracy 
wodowej i społecznej odznaczony 
stał Złotym Krzyżem Zasługi 
Józef Iwanicki, rektor Uniwersytetu 
Katolickiego w Lublinie.

Za ofiarny wkład pracy w rozwój 
i gospodarcze umacnianie spółdzielni 
produkcyjnych, za stałe podnoszenie 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi odzna­
czono Andrzeja Jonika ze spółdzielni 
produkcyjnej w Krzeszowie Górnym 
w pow. biłgorajskim, Edwarda Bo- 
lucza, członka spółdzielni produk­
cyjnej w Gułowie i Władysława 
Sienkiewicza ze spółdzielni produk­
cyjnej w Michowie. Poza tym Brą­
zowe Krzyże Zasługi otrzymali człon 
kowie spółdzielni produkcyjnych: 
Jan Popławski, Stefan Trupacz i 
Stanisław Kowal.

Srebrnym Krzyżem Zasługi odzna 
czono Andrzeja Szablińskiego, toka­
rza z POM Nr 1 w Lubyczy Królew­
skiej, za przodownictwo w pracy 
oraz za pomysł racjonalizatorski. 
Wiktor Karaś przodujący traktorzy­
sta otrzymał Brązowy Krzyż Zasłu­
gi.

Za wzorowe prowadzenie gospo­
darstwa. za stałe zwiększanie pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, za

za- 
zo- 
ks.

ko-katolickich. Niejeden z nich w 
nocy brał udział w morderstwach, 
a w dzień, korzystając z lndultu, 
zakładał szaty kapłana rzymsko­
katolickiego, odprawiał msze, spo 
władał i... przygotowywał się do 
nowych zbójeckich wypraw prze­
ciwko PolakOm.

Ksiądz Puszkarskl zapytany, co 
sądzi o stosunku kardynała Hlon­
da do UPA, odpowiedział: „Ogól­
nie powiedziawszy, był to stosunek 
pozytywny". Pozytywny. Ksiądz 
Puszkarski był oględny w swoich 
ocenach. Ksiądz Puszkarski używał 
beznamiętnych słów. Bo czyż tyl­
ko „pozytywnym stosunkiem" 
kardynała Hlonda, Kaczmarka 1 
innych do band upowskich nazwać 
można fakt, iż sam kardynał Hlond 
woził do Rzymu, do kongregacji 
wschodniej, raporty szpiegowskie 
sporządzane przez Puszkarskiego? 
Czyż tylko „pozytywnym stosun­
kiem" nazwać można fakt zasila­
nia księży z UPA dolarami, obda­
rowywanie ich stanowiskami ko­
ścielnymi? A działo się to wszyst­
ko w czasie, gdy w kraju naszym 
płonęły wsie, podpalane zbrodni­
czą ręką upowskich bandytów, gdy 
płonęły chaty 1 kościółki wiejskie, 
gdy upowscy bandyci wyrzynali w 
pień ludność niektórych wsi. Nie. 
To było coś więcej niż „pozytywny 
stosunek". To była współpraca. 
Współpraca, która zawsze i wszę­
dzie łączyła i łączy wrogów naro- 

przykładowe wykonywanie obowiąz­
ków wobec państwa Srebrnym Krzy 
żem Zasługi odznaczono Stefanię 
Szczygieł, chłopkę gospodarującą in­
dywidualnie z gminy Dębie, zaś Brą­
zowymi Krzyżami Zasługi; Ale­
ksandra Mochnacza, Jana Czarno- 
ruja, Józefa Zienkiewicza, Aleksan­
dra Zająca, Władysława Rysaka, 
Ignacego Bakana, Bronisława Bana­
cha, Stanisława Kubiszyna, Michała 
Iwańca, Lucjana Jabłońskiego, Ale­
ksandra Drabika, Franciszka 
Ostrowskiego. Władysława Sygnow- 
skiego i Adama Głuszczaka.

Za osiągnięcia w pracy dydaktycz­
no-wychowawczej, za wzorową reali­
zację programu nauczania, za pracę 
z młodzieżą 1 za osiągnięcia w pra­
cy społecznej Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi zostali odznaczeni: Mieczy­
sław Pasiak, kierownik szkoły pod­
stawowej w Korchowie w pow. lu­
belskim, Wanda Kulawianka, kie­
rowniczka szkoły podstawowej w 
Krasnem, pow. zamojski, Stanisław* 
Kotorowicz, kier, referatu szkolnic­
twa podstawowego Prezydium PRN 
w Biłgoraju, Maria Kusyk, nauczy­
cielka szkoły podstawowej w Te­
respolu w pow. zamojskim, Jan Ba­
jon, kierownik szkoły podstawowej 
Nr 2 w Opolu w pow. puławskim 
i inni.

Za osiągnięcia w pracy w zakła- 
dach produkcji przemysłowej, bu­
downictwie i transporcie, za wyko­
nywanie zadań i ofiarną pracę spo­
łeczną Srebrnymi Krzyżami Zasługi 
zostali odznaczeni: Ludwik Halasz, 
przodujący tokarz parowozowni głó­
wnej w Kielcach. Mieczysław Dwo­
rak, kierownik sekcji towarowej 
CPN w Lublinie, Piotr Jusia, dróż­
nik rejonu Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych w Zamościu.

Brązowy Krzyż Zasługi otrzymali: 
Antoni Marcinkowski, pracownik 
zakładów metalowych w Kraśniku, 
Eugeniusz Pietrow, pracownik Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Wodno-Ka­
nalizacyjnego w Lublinie, Michał 
Błaszczyk, również z tego samego 
przedsiębiorstwa oraz Jan Nadulski, 
pracownik Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego w Lublinie.

>»

Egipt domaga się 
bezwarunkowego wycofania 
wojsk angielskich 
ze strefy Kanału Sueskiego

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Kairu, że 22 września Kie. 
rownicza Rada Rewolucyjna Egiptu 
obradował* nad zagadnieniem roko 
wań anglo - egipskich. Po zakończę, 
niu posiedzenia minister informacji 
Salah Salem oświadczył n* konfe­
rencji prasowej, że stanowisko Egip 
tu w konflikcie z Anglią pozostało 
bez zmian, tj. Egipt nadal domaga 
się bezwarunkowego wycofania 
wojsk angielskich ze strefy Kanału 
Sueskiego. * J

Minister Salem podkreślił, że tozm 
mowy między przedstawicielami An. 
glii i Egiptu trwają nadal, jednakże 
przebieg tych rozmów nie będzie 
ogłaszany. Kładziemy nacisk na to, 
— oświadczył Salem — aby kontak­
ty miały nadal charakter nieoficjal. 
ny, dopóki strona angielska nie uzna 
żądań egipskich 1 naszego prawa do 
całkowitej wolności. O ile nie uzy. 
skamy pozytywnego rezultatu, to hę. 
dziemy nadal przestrzegali obranej 
linii w kierunku całkowitego wyzwo 
lenia kraju za pomocą wszystkich 
środków, jakimi dysponujemy.

Sprostowanie
w» weiora|»iyiB inaarit itronl* 4-»ł 

ukridlo d' kilka błędów druk-:jklch. W 
artykola „Me iportowęów aa Starcia Sparta­
kiady Budowlanych", wynik Pręlklęwlcti w 
pchnięciu kula wynoall 9.47. a nla 4.47: w ar­
tykule „Dwa dni walczyła młodzież „Zry­
wu" po atowlo „chłopcy" pomyłkowo za- 
mleazczono po rai drunl wynik na 400 m. 
dziewcząt oraz w artykule „Dwe rekordy 
Polaki w drugim dniu międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych" wynik rzutu e- 
szczepem Olamo (Rnleodla)) powlnleę 
brzmieć M,»4, ę yy Żblkowęklcio aa 4H| 
irjMll UH*/ ■ • -
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Zamojszczyzna ma wszelkie warunki 
aby przodować w realizacji zobowiązań wobec państw

i Wydajność zbóż w powiecie za­
mojskim w stosunku do roku u- 
biegłego pokaźnie wzrosła. Naj­
większy wzrost notuje się w psze­
nicy (o 1,3 q i ha więcej niż w ro­
ku ubiegłym), jęczmienia (1,1 q). a 
z 1 ha ziemniaków uzyskuje się na 
Zamojszczyźnie przeciętnie 24 q 
więcej niż w roku 1952. Przeprowa 
dzony spis rolny wykazał w I-szym 
półroczu br. wzrost hodowli. I tak: 
ilość bydła powiększyła się o 2 
proc., trzody chlewnej — 4 proc, i 
owiec — 4 proc, w stosunku do ro­
ku ubiegłego. Zbiory zbóż zostały 
przeprowadzone sprawniej i w bar­
dziej sprzyjających warunkach at­
mosferycznych niż fok temu. Wieś 
otrzymała więcej maszyn i agrega- 
tów młocarnianych, tak, że zboże 
potrzebne do wykonania powiato­
wego planu skupu można omłócić 
w ciągu 14-tu dni. Nie należy także 
zapominać, że państwo 1 udzieliło i 
udziela chłopu w dalszym ciągu po- 
źyczek pieniężnych i przeznaczyło 
dużą ilość pasz na rozwój hodowli 

Fakty te wskazują, że zbyt po­
wolne tempo realizacji obowiązko­
wych dostaw w powiecie nie wynika 
z przyczyn natury ekonomicznej. A 
zaległości są duże.

OD DOBREJ PRACY POLITYCZ­
NEJ ZALEZY NAJWIĘCEJ

Liczne przykłady wskazują, że 
praca masowo _ polityczna wśród 
chłopów pracujących w pow. zamoj 
skim jest niewystarczająca, a w sto. 
sunku do sierpnia br. znacznie osła­
bła. Aktywiści partyjni, młodzieżo­
wi i społeczni nie tylko że nie wy­
jaśniają dostatecznie sprawy udzia­
łu wsi w budownictwie socjalizmu 
w naszym kraju, ale,, co więcej, nie 
potrafią rozprawić się z plotkami 
rozsiewanymi przez kułaków 1 ich 
popleczników na temat ostatnich 
wydarzeń za granicą i w kraju.

Oto przykłady. W gminie Stary 
Zamość kułacy oszukiwali chłopów, 
że zarówno podatki jak i obowiązko 
w? dostawy zostaną umorzone. M. 
in. na skutek tego dzienny wpływ 

z zboża na początku bm. spadł do 10 
ton podczas gdy w sierpniu przecięt 
nie skup dzienny wynosił 30 ton. 
Dopiero później aktywiści wzmogli 
pracę wyjaśniającą, co od razu przy 
niosło rezultaty. Tylko 11 września 
skupiono 42 tony zboża.

Podobna sytuacja istnieje do tej 
chwili w Drewnikach (gm. Skierbie­
szów), Siedliskach i innych groma­
dach gminy Wysokie, w gm. Sitno, 
Krasnobród, Łabunie itd. Aktywiści 
gminni i gromadzcy w gm. Sułów 
nie potrafili rozprawić się z plotka­
mi rozsiewanymi przez właściciela 
młyna w Tworyczowie — Kontor*. 
Wzorując się na gadaninie amery­
kańskich szczeka-zek radiowych roz. 
powiadał on wyssane z palca plotki, 
a część chłopów, niestety, wierzyła w 
te wszystkie brednie, m. in., że o- 
statnia burza przewróciła w Warsza 
wie wszystkie kamienice(!). Doprowa 
dziło to "do tego, że chłopi z gminy 
Sułów zaczęli masowo wykupywać 
z filii GS różne, nawet niepotrzebne 
im w tej chwili artykuły spożyw. 
cz > i przemysłowe. Dopiero Gminny 
Klub Korespondentów „Sztandaru 
Ludu" zdemaskował kułaka Kanto- 
ra w „Błyskawicy". Ale można by 
przytoczyć liczne przykłady nieza­
radności aktywistów gminnych. Ta­
cy aktywiści jak Jan Bulak, Edward 
Danilewicz, Czesław Ciurysek, Wła­
dysław Sikora uważają, że na pracę 
masowo . polityczną szkoda czasu i 
nie wykonują zaleceń zespołu gmin­
nego.

W Jatutowie (gmina Łabunie) 
spekulant, a jednocześnie pracownik 
browaru Jan Łyś także stara się U- 
dowodnić chłopom, że nie należy 
sprzedawać państwu zboża i innych 
płodów rolnych. Tacy, jak ob. Sie- 
kierda i inni chłopi spekulują zbo­
żem na Wolnym rynku, chociaż jesz 
cze nie wywiązali się z dostaw obo­
wiązkowych.

Żle dzieje się także na Zamoj- 
8’czyźnie z przodownictwem człon­
ków partii, pracowników rad naro­
dowych itd. Do 10 września br. w 
skali powiatu zaledwie 57 proc, 
członków Partii wywiązało się całko, 
wicie z obowiązkowych dostaw. Spo 
śród pracowników, członków rad i 
komisji gminnych rad narodowych 
z zobowiązań w zbożu wywiązało 
się zaledwie 52 proc., sołtysów — 
55 proc., pracowników GS — 57
proc., a pracowników aparatu Mi­
nisterstwa Skupu — 60 proc. Fakt 
ten również mówi o poważnym za- 

_ niedbaniu prący politycznej na wsi.

i

Jeszcze mniej uwagi aktywiści po. 
święcają dostawom mięsa, mielca i 
ziemniaków.

Plan dostaw mleka za 3-ci kwar­
tał br. został wykonany zaledwie w 
34,7 proc., wliczając w to zaległości 
za rok 1952. Są dowody, że 
nie wszędzie obowiązkowe do- 
stawy mleka są przedmiotem zain­
teresowania aktywistów, bo jeżeli 
gmina Szczebrzeszyn plan roczny 
wykonała w 72 proc., to gmina Te­
reszpol zaledwie w 13 pr<y.

Są to wyniki wciąż jeszcze niedo­
statecznej pracy politycznej organi­
zacji partyjnych, kół ZMP, ZSCh, 
ZSL i aktywistów bezpartyjnych., 
Nie są w dostatecznym stopniu wy­
korzystane radiowęzły, zaniedbano 
organizowanie dostaw zbiorowych. 
„Błyskawice" redagowane przez ko. 
respondentów także nie spełniają 
jeszcze dobrze swej roli mobilizacyj­
nej, a w niektórych gminach nie ma 
ich zupełnie. A przecież doświadcze­
nia uczą, że tylko praca masowo-po_ 
lityczna zabezpiecza wykonanie do- 
taw przez chłopów małorolnych 

średniorolnych.

ZMUSTO BOGACZY DO 
POSŁUSZEŃSTWA

Statystyk' wykazują, że najgorzej 
realizują planv dostaw złoża kuła­
cy. Aczkolwiek terminy już dawno 
upłynęły, 135 gospodarstw powyżej 
10-ciu ha nie rozpoczęło dostaw, a z 
538 kułaków tylko 34 uregulowało 
dostawy zboża w 100 proc. Bogacze 
posiadający od 10 do 15 ha ziemi 
plan roczny wykonali zaledwie w 
41,2 proc, (jeżeli chodzi o zboże), a 
grupa gospodarstw powyżej 15 ha 
— tylko w 37,1 proc.

Wprawdzie tu i ówdzie były pró­
by karania opornych ale bez wi- 
docznego rezultatu. Z wysianych 
przez delegatury MS do kolegiów o- 
rzekających 32 wniosków o ukaranie 
kułaków tylko 9 załatwiono, ale ka­
ry nie zostały wykonane.

Ogólnie delegatury MS oraz 
narodowe niewiele czynią, aby 
sić bogaczy do posłuszeństwa, 
terenie Zamościa spośród 11 
pów posiadających od 10 do 15 ha 
ziemi, 10-ciu nawet nie rozpoczęło 
dostaw zboża, chociaż terminy daw­
no minęły. Nikt zaś nie pomj-śJał 
aby ich ukarać, chociaż zalegają oni 
również z dostawami żywca i spe­
kulują płodami rolnymi. Podobnie 
przedstawia się sytuacja w Łabu­
niach. W tej gminie 20 bogaczy nie 
dotrzymało terminu sprzedaży zbo­
ża, a do kolegium orzekającego nie 
wpłynął ani jeden wniosek o ukara. 
nie.

Bierny stosunek wobec kułackich 
poczynań charakteryzuje wszystkie 
gminy Zamojszczyzny. Nie wiadomo 
dlaczego rady narodowe i delegatu­
ry MS wstrzymują się od karania 
bogaczy hamując w ten sposób rea­
lizację planów gospodarczych na 
wsi. Tak dalej być nie może. Kula­
ków, którzy nie dotrz.ymują termi- 
nów dostaw lub złośliwie się od nich 
uchylają, trzeba karać i to skutecz­
nie karać.

rady 
zmu.

Na 
chło-

OBOWIĄZKOWYMI DOSTAWAMI 
TRZEBA KIEROWAĆ

Jeżeli w niektórych gminach zro- 
biono sporo ‘w kierunku usprawnie­
nia dostaw zboża, mięsa, mleka i 
ziemniaków to przeważnie jest to 
zasługa Komitetów Gminnych 
PZPR. Nie widać natomiast kierow­
niczej roli zespołów i prezydiów rad 
narodowych. Zespoły kierownicze i 
rady terenowe przeważnie nie kie- 
rują wykonaniem aktualnych zadań 
wsi. Zespoły kierownicze nie inte­
resują się pracą delegatur MS, w 
których wiele do życzenia przedsta- 
w.a sposób prowadzenia dokumen­
tacji, terminowość wysyłania upom­
nień, przypomnień itd.

Ogromne są zaniedbania w zakre­
sie załatwiania odwołań składanych 
o.zez chłopów. Do Powiatowej Rady 
Narodowej w Zamościu do 10 wrze­
śnia br. wpłynęło ich 219, a załat­
wiono tylko 79. Gminy nie rozpa­
trzyły 22 odwołań. Rady załatwiają 
je nie zawsze właściwie. Np. w Ra- 
d-cznicy 360 odwołań załatwiono 
odmownie, bez zapoznania się z tym, 
jak chłopi je uzasadniali(I). Sprawy 
te.poważnie ciążą na przebiegu sku­
pu zboża i innych produktów, po­
nieważ chłopi czekają na załatwie­
nie wniesionych odw.łań 1 wstrzy. 
mują się z dostawami

W wielu gminach nie docenia się 
pracy zespołów gminnych i gromadź 
kich. Duża ich część nie spełnia za- 
dań, niektórzy członkowi* nie Wg.

I

rą udziału w posiedzeniach. Stąd 
brak jest słusznej analizy stanu o- 
bowiązkowych dostaw, a co najważ­
niejsze brak jest kolektywnej odpo­
wiedzialności za losy skupu. Sam ze. 
spół powiatowy ma w tym wzglę­
dzie wiele do odrobienia. Od 1 do 
15 września nie odbył on ani jed­
nego posiedzenia.

Powiat zamojski może przodować 
w akcjach gospodarczych wsi. Trze­
ba tylko aby gminne rady narodo. 
we, komitety gminne, zespoły kie­
rownicze i wszyscy chłopi pracują­
cy czuli się w pełni odpowiedzial­
ni za sprawę wykonania planów 
skupu.

Wiktor Wandt

Więcej zainteresowania sprawa hoteli robotniczych 
ze strony rad zakładowych i prezydium MRN
Co rok do przemysłu 1 na budowy 

napływają nowi ludzie. Jedni przy­
bywają ze szkół zawodowych, inni 
— a jest ich w-iększość — przyjeż­
dżają ze wsi, aby dopiero nauczyć 
się fachu. W zakładach pracy czu­
wają nad nimi organizacje politycz­
ne i masowe, dbają o to, aby nowo 
przybyli stali się pełnow^tościowy- 
mi wykwalifikowanymi pracownika, 
mi, aby zrozumieli cel i zadania 
wielkiego budownictwa socjalistycz­
nego.

Ale tróska o nowe kadry nie mo­
że ograniczać się jedynie do zagad­
nień produkcyjnych. Charakter czło. 
wieka rozwija się bowiem nie tylko 
w toku pracy, lecz również i w ży­
ciu codziennym. Wielu mlooyćh ro­
botników mieszka w hotelach ro­
botniczych. które zastępują im dom 
rodzinny, które stały się ala nich 
miejscem wypoczynku i rozrywki. 
Od tego jak przedstawiają się wa­
runki w hotelu, jak zorganizowane 
jest życie kulturalne zależy w dużej 
mierze samopoczucie robotnika i 
jego stosunek do wykonywanej pra- 
cy.

» • »
Optymizm, jakim napawa zew­

nętrzny wygląd hotelu LPZB ZB 1 
przy ul. Łęczyńskiej potwierdza się 
wyglądem wnętrza. Duże, jasne po­
koje, czysto umyta podłoga, stoły 
obite ceratą, w oknach firanki — 
Wszystko to stwarza miły obraz. 
W osobnym budynku znajduje się 
bufet obficie zaopatrzony oraz sto­
łówka, w której można dostać tanie 
i smaczne obiady. Robotnicy, którzy 
posiadają własne produkty i nie ko­
rzystają ze stołówki, mogą przyrzą. 
dzać su-bie posiłki w specjalnie na 
tc-n cel przeznaczonych kuchniach, 
znajdujących się w każdym baraku.

Są tu łazięnki i prysznice z ciepłą 
wodą, a pięknie urządzone ambula­
torium zapewnia natychmiastową 
pomoc lekarską w razie jakiegoś 
wypadku.

Za mieszkania robotnicy nie pła­
cą.

Lecz nie zawsze w hotelu LPZB 
ZB 1 przy ul. Łęczyńskiej było tak 
czysto i przyjemnie jak dziś. Kiedyś 
panował tam brud i nieporządek. 
Szerzyło się pijaństwo, częste były 
awantury połączone nawet z tłucze­
niem szyb. Tak było do chwili 
zmiany kierownika. Nowy kierow­
nik ob. Chochoł przy pomocy robot- 
ników, którzy dość już mieli cią­
głych awantur, energicznie zabrał 
się do pracy. Powołano zarząd hote­
lowy i sąd koleżeński. I od tej pory 
wszystkie fakty pogwałcenia obo­
wiązującego 
były przez 
łatwo było 
nieporządki 
stwo. Sąd koleżeński w tamtych

regulaminu 
robotników, 

zlikwidować 
i panoszące

omawiane 
Ale nie 
od razu 

się pijań-

Cenna inicjatywa mistrza Ammwicza z KFWM 
powinna znaleźć naśladowców

W Kraśnickiej Fabryce Wyrobów Metalowych, . przodujący 
mistrz na krótkich seriach tow, Józef Amonowicz postanowił pod­
jąć ze swoimi brygadami hasło tow. Markowskiego i połączyć je 
z hasłem tow. Saja,

Zespół tow. Amonowicaa podjął zobowiązanie następującej tre­
ści: „W związku z wezwaniem majstra Markowskiego z Łodzi, które 
brzmi: „ani jeden pracownik mojego działu nie może nie wykonać 
normy", ja, mistrz'działu krótkich serii w KFWM podejmuję to 
wezwanie i 
majstrów z 
bełskiego, a szczególnie z FSC im. Bolesława Bieruta, WSK 1 ZWSI 
w Poniatowej. Ponadto zobowiązuję się, że nikt w moim zespole 
nie wypuści braku".

Piękna Inicjatywa tow. Antonowicza zasługuje na pełne uznanie 
1 poparcie i niewątpliwie znajdzie naśladowców.
- ■ , - -1 ---------------------

wzywam do pójścia w moje ślady nie tylko wszystkich 
KFWM, ale ze wszystkich zakładów województwa lu-

"1 !ź!
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W Chrzanowie powstała w ostatnim czasie spółdzielnia produkcyjna. Na 
zdjęciu: członkinie spóldziel ni podczas międlenia lnu.

większcści mie- 
sprawnie pracu- 
sąd koleżeński 

hotel świeci czy- 
znajdują w nim

czasach zbierał się często, rozma- 
wiano z robotnikami, którzy zakłó­
cali spokój w Hotelu, tłumaczono 
im, jaką szkodę wyrządzają swoim 
postępowaniem sobie i innym, a 
gdy to nie pomagało karano ich. 
Część niepoprawnych chuliganów 
usunięto z hotelu, pozostali zaś pod­
porządkowali się woli ogółu i dziś 
niejeden swoim zachowaniem świe­
ci przykładem innym.

Podobną historię można by opo­
wiedzieć o hotelu robotniczym przy 
ul. Langiewicza. I ten hotel jeszcze 
przed rokiem nie cieszył się dobrą 
opinią. Tam również panoszyło się 
pijaństwo i chuligaństwo, nie zde. 
cydowana postawa 
szkańców hotelu i 
jący zarząd oraz 
zrobiły swoje. Dziś 
stością i robotnicy 
prawdziwy wypoczynek po pracy.

W hotelu ZBM ZB 3 na Bronowi- 
cach również zaszły duże zmiany na 
lepsze. Nowy kierownik hotelu dba 
o to. aby mieszkańcy mieli regu­
larnie zmienianą pościel, aby po­
dłogi były czyste. W hotelu brak 
jest jednak nie tylko ciepłej ale na­
wet zimnej wody, a robotnicy muszą 
nosić ją kubłami z pobliskiej budo­
wy. Sprawę dostarczenia mieszkań­
com wody trzeba jak najprędzej 
rozwiązać. Wodę można przecież 
przywozić w beczkach i grzać w 
kuchni, aby robotnicy mogli umyć 
się po pracy. Nie ma tu również 
ambulatorium.

A teraz przenieśmy się do hotelu 
robotniczego w FSC im. B. Bieruta 
(blok). Długie korytarze wyłożone 
chodnikami, pokoje dwu- i trzy 
osobowe, w każdym umywalka z 
ciepłą i zimną wodą, na każdym 
piętrze łazienka, na dole stołówka, 
biblioteka i czytelnia, 
czysto i przyjemnie. Tu 
ma zapewnione wszystkie 
do wypoczynku, nauki 1 
kulturalnej. Ale w pobliżu 
knie urządzonego hotelu 
się drewniane baraki, w 
również 
FSC. 
kontrast z hotelem w bloku. Ol­
brzymie ponure sale, w których 
stoi po kilkanaście łóżek, brudna 
nodłoga, nie bardzo czysta pościel, 
brak ciepłej wody, oto warunki, w 
jakich żyją mieszkańcy tych ho­
teli.

Nowoczesny hotel FSC nie może 
pomieścić wszystkich robotników, 
gdyż część gmachu zajmuje jeszcze 
administracja, ale można 1 trzeba 
przecież więcej uwagi i troski po­
święcić mieszkańcom baraków.

Wszędzie 
robotnik 
warunki 
rozrywki 
tego pię- 
znajdują 
których- 

mie«<kają pracownicy 
Baraki te stanowią rażący

Hotele robotnicze LPZB ZB 4 
(budowa FSC im. B. Bieruta) dzielą 

się na dwa rodzaje: murowane 1 
drewniane. W murowanych jest 
czysto i przyjemnie, lecz zajrzyjmy 
do drewnianych... Na pierwszy rzut 
oka barak sprawia wrażenie nieza­
mieszkałego. Wszystkie pokoje, do 
których zaglądamy są otwarte, sło­
ta tam drewniane, piętrowe łóżka, 
na których leżą brudne sienniki. W 
małym pokoiku zastajemy kilku 
młodych chłopców, od których do­
wiadujemy się o życiu mieszkań­
ców. — Tak, baraki sa zamieszkałe, 
ale z powodu ciągłych kradzieży 
robotnicy wychodząc do pracy, za­
mykają nościel do szafy. — J»k 
często jest myta podłoga? — Bar­
dzo rzadko. A pościel? — Zmienia­
na raz na miesiąc.

Podobnie przedstawia się sytvacja 
w drugim baraku. Powybijane szy­
by w oknach, nie zamknięte drzwi, 
brudno. A obok te"o murowane ba­
raki, zamieszkałe przez takich sa­
mych pracowników. Rażący kon­
trast.

Dlaczego sprawą tą nie zajęły się 
do tej pory ani rada zakładowa, 
ani samorząd hotelowy (w skład 
którego wchodzą wyłącznie miesz­
kańcy murowanych baraków), ani 
Dyrekcja hoteli. Dlaczego ani razu 
nie sprawdzono, jak mieszkają ro­
botnicy w barakach drewnianych, « 
skargi 1 zażalenia zbywa się obiet- • 
nicami, że „jakoś to będzie". Dla­
czego nikt nie pomyślał o tym, by 
ogrodzrć baraki stojące otworem, do 
których dziś każdy może wejść z 
ulicy?

Warunkami istniejącymi w tych 
hotelach powinien zainteresować 
się Wydział Bytowy przy Prezy­
dium MRN. Trzeba jak najszybciej 
zapewnić robotnikom odpowiedni* 
warunki higieniczne 1 sanitarne.

Nad hotelami robotniczymi w 
Lublinie należy w ogóle roztoczyć 
stałą opiekę. Częściej powinni w 
nich bywać przedstawiciele rad za­
kładowych i Prezydium MRN. Po­
ważną rolę do spełnienia mają tu 
również podstawowe organizacje 
partyjne i Zarząd Miejski ZMP. 
Istniejące przy hotelach samorządy 
muszą częściej zaglądać do poszcze­
gólnych baraków, więcej ro -mawiać 
z robotnikami, alarmować 
hoteli o niedociągnięciach, 
najszybciej je usuwano.

dyrekcją 
aby jak

(Z)

nu, 
nią

Załopa ZB 2 w Rejowcu 
realizuje zobowiązań*a 
długofalowe

Brygada betoniarrka ob. Jana 
Gosia pracująca w 12 osobowym 
składzie na hali suwnicowej, zrea­
lizowała w 225 proc, podjęte dl* 
uczczenia 22 Lipca zobowiązanie.

Załoga wykonała 876,44 m sześć, 
betonu mimo, iż miała 132 godziny 
awaryjnego przestoju betoniarki. 
Oprócz tego brygada wykonała 125 
m sześć, wykopu, 4400 m kw. pole­
wania betonu, przerzuciła 200 ton 
żwiru, oczyściła 200 m kw. betonu 
oraz przeprowadziła rozbiórkę po­
mostów tynkarskich.

Za brygadą Gosia realizowała zo­
bowiązanie brygada ob. Kasprzaka. 
Brygada ta wykonała 129 m sześć, 
wykopu ziemi, załadowała do wa­
gonów 75 m sześć, ziemi, ułożył* 
234 m toru pod dźwig, wykonała 80 
m sześć, zasypu, splantowała 600 m 
kw. terenu, przerzuciła 112 m sześć, 
żwiru, wykonała 58 m sześć, beto- 

wypełniając podjęte zobowiąza- 
w 107 proc. (1512/k)
' v Ryszard Sztorc

, korespondent terenowy
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Uwaga 
członkowie ZBOWID Uczmy się języka rosyjskiego

Zarząd Okresu Związku Bojow 
ników o Wolność i Demokrację w 
Lublinie zawiadamia, że w dniu 27 
września br. (niedziela) o godz. 
10 tej na terenie obozu zagłady 
Gross Rożen odtędzie się uroczyste 
odsłonięcie pom- i:a mauzoleum ku 
tzci nomorHowarwch ofiar faszyzmu.

W związku z tym. Zarząd Okręgu 
pros: członków ZBoWiD o wzięcie 
jak najliczniejszego udziału w uro­
czystościach związanych z odsłonię­
ciem pomnika-mauzoleum.

Po bliższe infnr aJe p/osimv o 
egtaszanie się do Zarządu Okrę­
gu, przy ul. Waryńskiego Nr 4.

W miarę umacniania się głębokiej 
i serdecznej przyjaźni między naro­
dem polskim i narodami Związku 
Radzieckiego w szerokich masach 
naszego społeczeństwa wzrasta dą­
żenie do poznania piękna języka 
rosyjskiego.

Język rosyjski jest dla nas klu­
czem do przebogatej skarbnicy wie­
dzy, nauki i kultury wielkiego mo­
carstwa socjalistycznego.

Umiejąc posługiwać się tym języ­
kiem szerokie kadry pracowników 
technicznych, racjonalizatorów, no­
watorów i aktywistów kulturalno- 
oświatowych mogą czerpać z boga­
tych doświadczeń i osiągnięć Związ. 
ku Radzieckiego.

Dużą pomocą w opanowywaniu 
języka rosyjskiego są kursy maso 
wego nauczania przy zakładach 
pracy.

W Lublinie i w tym roku, wzorem 
lat ubiegłych, KM TPPR organizuje 
kursy języka rosyjskiego.

W okresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej prze, 
widuje się uruchomienie nowych 50 
kursów. Liczba kursów przyzakła­
dowych wraz z nowozorganizowa- 
nymi wyniesie w rb. 55. -Jest to 
jeszcze niewielka liczba jeśli weź­
mie się pod uwagę ilość wszystkich 
zakładów pracy, (są takie zakłady, 
które z tytułu wykonywanej pracy 
powinny być bezwarunkowo objęte 
szkoleniem. Np. ,,Ekspozytura Wo­
jewódzka „Domu Książki" nie pro­
wadzi u siebie kursu, a znajomość 
języka rosyjskiego w tym zakładzie 
pracy jest bardzo potrzebna).

* « •
W miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej wiele zakładów 

Przygotowania w hurtowniach odzieżowych 
do sezonu zimowego

Hurtownie Odzieżowe CO I Spólnoty Pra­
cy są już przygotowane do zbliżającego się 
sezonu zimowego.

Magazyny Centrali Odzieżowej mieszczące 
Się przy ul. Garbarskiej 8 są wypełnione 
pięknym towarem, który zalega wszystkie I 
półki magazynów, aż do sufitu. Część towa­
rów. która nie znalazła pomieszczenia na pól­
kach leży na podłogach i korytarzach.

Magazyn posiada duży asortyment trzy- 
ćwierciowych kurtek męskich welwetowych 
w cenie 400 zł. za sztukę, pięknych płaszczy 
męskich jesiennych na watolinie w cenie od 
800 do 1200 zł.

Szczególna uwagę zwracają piękne I ciepłe 
płaszcze lodcnowe (królicza wełna) w cenie 
750 i .820 zł.

Dział konfekcji lekkiej posiada dużo ciepłej 
bielizny, zarówno męskiej jak i damskiej. 
Piękne komplety damskie (trykot z jedwa­
biem) w cenie 70 zł. znajda na pewno chęt­
nych nabywców. (Tańsze komplety damskie z 
trykotu bawełnianego sa w cenie 43 zł.)

Sa również ciepłe flanelowe pyjamy męskie 
w pasy w cenie 130 zł.

Bo&apC dkió

TEATR PAŃSTWOWY IM. J. OSTERWY: 
„Szkoła kobiet" — godz. 19.

TEATR DOMU OFICERA: nieczynny.
APOLLO: „Stalowe, serca" produkcji pol­

skiej. Godz. 16, 18, 20.
ROBOTNIK: „Sprawa do załatwienia" — 

prod. polskiej. Godz. 16, 18, 20.
RIALTO; „Żołnierz zwycięstwa" — I seria. 

Godz. 16, 18, 20.
PRZODOWNIK: „Młodość Chopina" — prod. 

polskiej. Godz. 18.
PAŃSTWOWA FILHARMONIA, ul. Daszyń­

skiego 7 — godz. 20. Koncert symfoniczny 
| z udziałem Haliny Czerny-Stelańskiej.

Repertuar kin podajemy na podstawie infor­
macji OZK, ul. Pstrowskiego 6, tel. 11.00.

DYŻURY APTEK:
Krak. Przedni. 3, Buczka 23, Stalingradz- 

ka 25.

pracy podjęło zobowiązanie zorgani­
zowania kursów języka rosyjskiego 
m. in. Lubelska Fabryka Wag Nr 2, 
Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epi­
demiologiczna, Związek Branżowy 
Spółdzielni Skórzanych, WSK i inne. 
Natomiast w ZBM 3 razy projekto­
wano organizację kursu i jakoś nie 
może on dojść do skutku. To samo 
można powiedzieć o PKO, gdzie ko­
lo TPPR pod kierownictwem ob. 
Wojciechowskiego b. dobrze pracu­
je, ale niestety nie potrafiło dotąd 
zorganizować kursu.-

W roku bieżącym zwiększyła się 
liczba wykładowców języka rosyj­
skiego. Ponadto Wydział Oświaty 
WRŃ zorganizuje wkrótce meto­
dyczny kurs języka rosyjskiego dla 

.nowych wykładowców.
Jesteśmy głęboko przeświadczeni, 

że wiele zakładów pracy, p<> prze­
łamaniu trudności organizacyjnych, 
powoła do życia kursy języka ro- 
syjskiego.

(E.T.)

I Niewielki natomiast wybór artykułów odzie 
źowych daje się zauważyć w dziale konfek­
cji dziecięce}. Magazyny posiadają niezbyt 
duże ilości płaszczyków dla chłopców i dzie­
wcząt na lat 14 — natomiast braknie zupełnie 
małych ubranek na lat od 5 do 10.

To samo można powiedzieć o galanterii 
dziecięcej. Brakuje skarpetek, pończoszek, 
cieplej bielizny dla dzieci od lat 4 do 7 itp. 
Centrala Odzieżowa powinna bardziej ener­
gicznie starać się o przydziały tych artyku­
łów w większym niż dotychczas asortymen­
cie .gdyż brak ich powoduje niedobór w skle­
pach.

Trzeba stwierdzić, że ostatnio produkcja 
fabryczna uległa znacznej poprawie. Coraz 
mnie! spotyka się towarów źle i niestarannie 
wykończonych.

Dlatego też dziwny wydaje się fakt, że 
istnieje dużo sklepów' szczególnie w terenie 
(gminne spółdzielnie), których kierownicy zu­
pełnie nie interesują się artykułami odzieżo­
wymi.

Sklepy GS w minimalnym stopniu zaopa- 
ttywane są -v odzież. W czasie kontroli 
stwierdzono, że np. sklep GS w Strzyżewi­
cach posiada zaledwie parę (2 szt.) garnitu­
rów męskich, ubrań chłopięcych i płaszczy.

To samo można powiedzieć o Gminnej 
Spółdzielni w Kraśniku, gdzie była tylko 
jedna marynarka welwetowa i 2 garnitury 
męskie wełniane.

Sklepy Gminnej Spółdzielni w Niedrzwicy 
i Parczewie nie posiadają sukien damskich 
i płaszczy zimowych oraz garniturów mę­
skich.

Brak niezbędnej odzieży w sklepach gmin­
nych spółdzielni uniemożliwia zaopatrzenie wsi 
w artykuły odzieżowe bezpośrednio na miej­
scu. Wskutek tego wieś kunuje odzież i ar­
tykuły tekstylne w mieście. Sklepy MHD 1 LSS 
w Lublinie — 50®/® swoich obrotów wykonują 
dzięki wsi. Jest to zjawisko niezdrowe. Sklepy 
gminnych spółdzielni powinny mieć taką 
ilość artykułów odzieżowych ażeby w pełni 
zaspokoić zapotrzebowanie wsi.

Hurtownia Odzieżowa, „Spólnoty Pracy" 
posiada również duży wybór odzieży i kon­
fekcji damskie] i męskie] a natomiast nie 
wiele dziecinnej. Obie hurtownie odzieżowe 
powinny natychmiast postarać się o zapasy 
odzieży i konfekcji dziecięcej różnych roz­
miarów (od I do lat 14), aby raz na zawsze 
skończyć z chronicznym brakiem tych towa­
rów w sklepach lubelskich.

(eta)
X

Adam Wyleżyński

Przed koncertem
Filharmonii

ANDRZEJ PANUFNIK — (UR. 1914 R.) 
„SUITA STAROPOLSKA"

Andrzej Panufnik należy do tych współ* 
czesnych kompozytorów, których początkowa 
działalność zdradzała wielki wpływ twórczo­
ści zachodnio europejskiej: a twórczość ta 
głosiła hasło całkowitego odstępstwa od wzo 
rów klasycznych, idąc drogą twórczości łor- 
maiistycznej. W okresie powojennym przed 
kompozytorami współczesnymi stanęły nowe 
cele: upowszechnienie kultury muzycznej, ak­
tualna tematyka, nowy rodząj słuchaczy, pro­
blematyka społeczna. Szereg więc twórców 
muzycznych ostatniego okresu wstąpiło zde­
cydowanie na drogę realizmu, dając niejednokrot 
nie dzieła wybitnej wartości. Podobne przemia 
ny zaznaczyły się również w twórczości Panuf 
nika. Oryginalny talent tego kompozytora, w 
oparciu o skarbnicę polskiej muzyki ludowej* 
przehiia się w takich utworach. Jak: „Symfo­
nia Pokotu". „Symfonia Wiejska". „Suita Sta 
ropolska", ..Pieśni Ludowe", z to w. instru­
mentów dętych i in.

„Suita Staropolska" oparta na melodiach 
dawnych tańców polskich XV| | XV|| w.* 
składa się z trzech tańców „Cenar", „Wyr­
wany" i ,,Hajduk", połączonych fragmenta­
mi iiietanecznymi, które kompozytor nazwał 
••przygrywkami".

CEZAR FRANCK (1822 — 1890) „WARIA­
CJE SYMFONICZNE"

W szeregu kompozytorów francuskich dru­
giej połowy X]X w., zwalczających prze­
możny wówczas wpływ muzyki Wagnera, 
jedną z wybitniejszych postaci jest Cezar 
Franek. Twórczość jego szczególnie owocnie 
zaznaczyła się w dziedzinie muzyki symfo­
nicznej, tak mało w owym czasie we Fran­
cji popularnej. Wielbiciel sztuki Bach, i Mo­
zarta, Franek na tym podłożu tworzył dzie­
ła. pogłębione mocą przeżyć 1 przemyśleń — 
dzieła, przepojone szlachetną prostotą wyra­
zu. zamkniętą w mistrzowską formę. Poza po­
ematami symfonicznymi „Strzelec Potępiony", 
„Les Djens" kantatami „Błogosławieństwa", 
„Psyche", komponuje Franek utwory orga­
nowe, fortepianowe i symfonię d-moll. Z 
utworów fortepianowych niezwykłym pięk­
nem odznaczają się „Wariacje symfoniczne", 
łączące pełną wdzięku, choć ścisłą strukturę 
formalną z niezrównaną poetyczuością nastro 
ju. Role orkiestry i fortepianu uzupełniają 
się tu 1 równoważą.

WITOLD FRIEMAN (UR. 1890 R.) 
„SYMFONIA I"

Współczesny kompozytor polski starsze} 
generacji uczeń Nosowskiego i Michałowskie­
go, jest równocześnie wybitnym pianistą. 
Ostatnio poświęca się wyłącznie kompozycji. 
Najbardziej znany jest, jako kompozytor nie­
śni, których napisał około 100. Poza tym 
jest on autorem utworów instrumentalnych 
(koncerty fortepianowe, sonaty na skrzypce 
i fortepian, symfonie I suity). Utwory Frie- 
mana cechuje rozmaitość stylów, ze szcze­
gólnym upodobaniem łączenia starych stylów 
muzyki egzotycznej (zwłaszcza w wielu pie­
śniach) z pierwiastkami struktury współcze­
snej. W ostatnich dziełach Friemana zazna­
cza się wyraźny charakter narodowy o zde­
cydowanym zabarwieniu ludowym „Sultr 
Mazowiecka".

Komunika! TPPR
W związku z mającą się odbyć 

wystawą gazetek ściennych Komitet 
Miejski Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w Lublinie zawia­
damia, źe termin składania gazetek 
ściennych upływa z dniem 25 paź­
dziernika. a nie jak omyłkowo po­
dano 25 września.

Austriacki II oddział, przepustka, wywiad, wizyta u pru­
skiego generała, zezwolenie na werbunek.. Tę drogę znamy 
już skądinąd. Ależ tak oczywiście, tą samą drogą szeal —- 
Piłsudski. I to nie tylko w przenośni, ale 1 dosłownie. Gdzieś 
tam, w okolicach Częstochowy i Radomska, gdzie stacjono­
wała w 1914 roku IX armia niemiecka generała Ludendorffa, 
w tym samym mniej więcej czasie krzyżowały się szlaki 
p Studnickiego ze ścieżkami Piłsudskiego i jego pełnomocni­
ków. Wszyscy szukali gorączkowo kontaktu z pruskimi 
generałami. Ale Studnicki miał wtedy więcej szczęścia. 
Dotarł do generała Woyrscha, zanim Piłsudski, po długim 
kołataniu za pośrednictwem oficera wywiadowczego IX ar­
mii. kapitana Liidersa. dobił się audiencji u Ludendorffa. 
Ludendorff nie zaakceptował jednak projektów awanturni­
czego kondotiera, który będąc na żołdzie austriackim propo­
nował Niemcom, źe porzuci swych dotychczasowych protek­
torów i ze swoim oddziałem przejdzie na ich służbę. Luden- 
darff pouczał Piłsudskiego za pośrednictwem kapitana Lii- 
dersa. że nie pochwala takiej niestałości uczuć. Kpt. Luders 
pisał do Piłsudskiego:

„Nie uchodzi, żeby pański oddział, pozostający w związ­
ku z armią austriacką, wycotać dla użycia gdzie indziej".

Piłsudski musiał się więc chwilowo nadal zadowalać habs­
burskim patronatem. I tylko wywiad armii Ludendorffa ła­
skawie przyjął jego usługi w zakresie roboty szpiegowskiej 
i propagandy na rzecz Prusaków. O żadnych „warunkach 
politycznych Niemcy nie chcieli słyszeć".

Umowa między pełnomocnikami Piłsudskiego, Jodko- 
Narkiewiczem i Sokolnickim, działającymi z ramienia tzw. 
PON (Polska Organizacja Narodowa), a podpułkownikiem 
Sauberzweigiem, działającym z ramienia komendy IX armii 
niemieckiej, podpisana dnia 2 października 1914 roku, gło­
siła m. in.:

„Wojskowa służba wywiadowcza, urządzona przez PO.N. 
ma swoje wyniki, na podstawie osobne) umowy, w najszyb­
szej drodze komunikować niemieckiej komendzie armii.

PON. jest obowiązana stale Informować niemiecką ko-

22)

mendę o swej działalności wojskowej 1 politycznej i poda­
wać na czas zmiany w siedzibie głównego kierownictwa".

Umowa druga, podpinana dnia 10 października 1914 roku, 
potwierdzała szpiegowskie obowiązki PON. i dodawała 
do nich zadania propagandowe, stwierdzając. Że P.O.N. 
zobowiązuje się „przez energiczną, mającą się natychmiast 
rozpocząć propagandę w Warszawie i okolicy spowodować 
ludność do przyjaznego zachowania się wobec niemieckich 
wojsk przed ich wmarszem do Warszawy".

Dla uniknięcia wszelkich nieporozumień komenda IX ar­
mii wstawiła do umowy klauzulę:

„Komenda IX armii wskazuje wyraźnie na to, że przez 
powyższą ugodę nie czyni się P.O.N. żadnych ustępstw po­
litycznych".

Wyjaśnijmy Jeszcze, czym była PO.N. Konstanty Sro­
kowski, sekretarz, generalny krakowskiego Naczelnego Ko­
mitetu Narodowego i bliski w tym czasie współpracownik 
Piłsudskiego, w swej książce pt.: „Naczelny Komitet Naro­
dowy" (Kraków 1923) stwierdza zwięźle:

„Głównym celem P.O N. było stać się organem do roko­
wań i układów z Niemcami".

Szefem PO.N. był Piłsudski.
Studnicki zaś tymczasem piął się po pruskiej drabinie co­

raz wyżej. Już teraz o dwie głowy wyprzedzaj swego współ­
zawodnika.

W dniu 10 maja 1916 roku raczył mu udzielić audiencji 

sam pruski generał gubernator w Warszawie, ekscelencja 
generał von Beseler.

Studnicki tak relacjonuje tę rozmowę:
„Na początku rozmowy Beseler zapytał:
— Jak według pana musi być rozwiązana sprawa Polski?
— Przez stworzenie państwa polskiego z ziem oderwanych 

od Rosji z granicą Dżwiny 1 Berezyny na wschodzie jako 
granicą strategiczną... dla nas i dla was. Musimy być w 
przymierzu i mieć odpowiednią konwencję wojskową.

— Bardzo dobrze — odpowiedział Beseler — a granica
zachodnia? /

— Granica zachodnia to przedwojenna granica rosyjsko- 
niemiecka".

Cóż za wspaniała rekomendacja dla Bonn! Zastanówcie 
się tylko! Oto przychodzi pan Studnicki i powiada: ja już 
trzydzieści pięć lat temu gardłowałem za tym, żeby Polska 
była buforowym państewkiem pod pruskim protektoratem, 
bez Poznania, Torunia, Bydgoszczy, Katowic, Gdańska, ba, 
nawet bez Krakowa. (W dalszym ciągu rozmowy na pytanie 
Beselera: „A co pan myśli w sprawie Galicji?" — Studnic­
ki odparł bez wahania: „Galicję możemy otrzymać nieco 
później") Ale za to wysuniętym daleko na wschód, jako for- 
poczta „Drang nach Osten". Srebrny sen polskich obszarni- 
czych żubrów, którym po nocach śniła się wizja milionów 
hektarów dworskiej ziemi na Białorusi, Litwie i Ukrainie, 
uprawianej dla nich rękami białoruskich, litewskich i ukra­
ińskich chłopów, srebrny sen polskich kapitalistów, którym 
roiły się rynki zbylu i zyskowne lokaty kapitału, złoty sen 
niemieckich imperialistów, kalkulujących wartość eksploa­
tacyjną niezmiernych bogactw dalekiego „Lebensraumu” na 
Wschodzić. Dwa razy obudziła ich z tych snów twarda pięść 
radzieckich narodów. A dziś znów zwidziały się im majaki 
w chorej wyobraźni. Hallstein i Adenauer w Bonn bredzą 
ponownie „o marszu aż po Ural" i o nowym .INeuordnung". 
Studnicki z Mackiewiczem, Zaleski z Andersem, Arciszewski 
z Bieleckim natychmiast wystawiają nosy pod wiatr, jak 
szakale, którym zaleciała nęcąca woń podliny.

Pan Studnicki ma w swej ofercie więcej takich argumen­
tów. Czytajmy więc dalej:

(C. d. n.)
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